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STRUKTURA POEMATU „W SZWAJCARII”

(NOTATKA)

W rozprawce mej pt. „Jocelyn“ L am artine’a a Słowackiego 
,,W Szw ajcarii“ 1 naszkicowałem schem at s tru k tu ra ln y  poem atu 
„W Szw ajcarii“ w związku z charakterem  dram atycznym  tego opo­
wiadania elegijnego. Powiedziałem tam , iż zdaniem moim w akcji 
zaw artej w wymienionym utworze da się wyróżnić trzy  ak ty  d ra ­
matyczne, poprzedzone prologiem (preludium ), a  zakończone epi­
logiem (finałem ).

Podział ten  wyprowadziłem na podstawie analizy rozwoju ak­
cji, rozważanej z punktu widzenia techniki dram atycznej. Analizy 
te j jednak wówczas, z braku  miejsca, nie podałem, zapowiadając 
ogłoszenie je j przy innej sposobności.

Zanim to  obecnie zrobię, chciałbym pokrótce przypomnieć sam  
schem at. Podkreśliłem swego czasu, że architektonika „W Szwaj­
carii“ jes t bardzo m isterna i niezmiernie sym etryczna, choć sym etria  
ta  jes t raczej wew nętrzna i nie rzuca się w oczy.

Zewnętrznie u tw ór ten  Słowackiego podzielony jes t po p rostu  
na  21 grup wierszowych większych i mniejszych, k tó re  nazwałem 
„zespołami“ wierszowymi. Z punktu widzenia s tru k tu ry  dram atycz­
nej i podziału na ak ty  w ścisłym związku z rozwojem akcji, zespoły
te  tw orzą pewne ciekawe związki. A kt I i III liczą po 6 zespołów; ak t
II, środkowy, zawiera ich 7. Jeśli do aktu I dodamy prolog, a do ak tu  
III epilog, wówczas wszystkie ak ty  zawierać będą po 7 zespołów.

Ale na tym  nie koniec. W każdym z trzech aktów  wyróżnić można 
w akcji po dwie fazy, z k tórych każda obejmuje po trzy  zespoły. Tym 
sposobem s tru k tu ra  poszczególnych aktów przedstaw iałaby się w spo­
sób następujący:

A kt I  - - - 1  +  3 +  3 
A kt II  =  3 +  1 +  3
A kt III =  3 -+ 3 +  1

1 Prace Polonistyczne, ser. VI-a, Łódź 1948 (Sp. Wyd. Polonista), str. 91, 
wyd. T-wo Liter. im. A. Mickiewicza, Oddz. w Łodzi.
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Zauważmy przy tym , że środkowy zespół ak tu  II jes t zarazem  
środkiem  całego utworu. I treściow o —  jak  zobaczymy — stanowi 
on niejako punkt przełomowy. Czy rozwój akcji potwierdza to  roz­
członkowanie? Jeśli tak , jeśli zdołamy wskazać, że rozwój ten  odpo­
w iada powyższemu schematowi, wówczas s tru k tu ra  dram atyczna 
utw oru „W Szw ajcarii“ , k tó re j doszukiwali się już przede m ną inni 
badacze, byłaby stw ierdzona w sposób może więcej uzasadniony, niż 
dotąd to czyniono, bo poparty  momentem m isternej, a  wewnętrznie 
uk ry te j sy m e tr ii2.

Jakiż je s t tedy  rozwój akcji zaw artej w utworze pt. ,,W Szwaj­
carii“ z punktu  widzenia techniki dram atycznej ? Rozpatrzm y ją  w ra ­
m ach podziału na  akty, dokonanego według przyjętego przez nas 
schem atu.

A k t  I 

(Zespoły 1 - f  1 - f  3)

A kt ten obejm uje ekspozycję od momentu poznania w ybranej, 
aż do momentu, gdy po przejściu stadium  budzenia się miłości i jakby  
żartobliwego je j wyznania, bohaterka, urzeczona do reszty  religijnym  
niemal uwielbieniem ze strony  tow arzysza, postanaw ia, „za miłość 
pójść do piekła“ . Postanowienie to  je s t niewątpliwie momentem zna­
czącym i dram atycznie o tw ierającym  perspektywę na dalszy, nowy 
okres. W ten sposób m am y zatem  istotnie ak t dram atyczny w sobie 
zam knięty i skończony.

W akcie, o którym  mowa, f a z a  p i e r w s z a  kończy się 
zwrotem  znajdującym  wyraz w słowrach poety:

„I mogła była co chce robić ze mną“.

Pom inąwszy prolog (zespół p ierw szy), poszczególne zespoły te j fazy 
zaw ierają następujące, związane z odpowiednim pejzażem, momenty, 
z k tórych każdy zaznacza posunięcie akcji naprzód:

1-o) na tle  kaskady A aru  — poznanie i pierwsze wrażenie, za­
powiadające miłość (zesp. 2) ;

2-o) na tle  wycieczki do źródła Rodanu — pośrednie oświad­
czyny z jego strony  (mowa ócz) i je j pierwsza reakcja  (rumieniec 
bez w stydu i grzechu) (zesp. 3) ;

3-0) na tle przejażdżki po jeziorach szw ajcarskich — przed­
staw ienie dalszego postępu uczucia, aż do wyżej zaznaczonego osią­
gnięcia pierwszego etapu w duszy bohatera  („I mogła była co chce 
robić ze m ną“ ) (zesp. 4) ;

2 Podkreślam, że punktem wyjścia poszukiwań, których wyniki tu 
przedstawiam, nie był z góry powzięty schemat, lecz analiza treści w utworze 
(rozwoju uczuć i zdarzeń) i ona doprowadziła mię do ustalenia schematu (dra­
matycznego). Jeśli w niniejszym przedstawieniu rzeczy obrałem drogę odwrotną, 
to uczyniłem to dla większej przejrzystości.
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F a z a  d r u g a  kończy się, jak  wspomnieliśmy, dram atycz­
nym  przełomem w duszy wybranki, poszczególne zaś zespoły zawie­
ra ją  następujące m omenty:

l-o  ) na tle jeziora, przed kościołem Telia — oświadczyny z je j 
strony, które choć dokonane jakby  żartem , stanow ią jednak nowy 
moment :

„Pierwsza na kamień wyskoczyła płocha 
I powiedziała mi w głos, że mnie kocha “

i jego reakcja  na te  oświadczyny: wybuch radości (zesp. 5) ;
2-o) również przed kaplicą Telia, nad jeziorem — symboliczny 

pocałunek, dokonany przez grę fal (zesp. 6) ;
3-o) w grocie lodowej — jego oświadczyny definitywne w fo r­

mie apoteozy i modlitwy do ukochanej (,,Ave M aria“ ), poczem, mimo 
skrupułów, następuje jej oświadczenie, brzemienne w następstw a, iż 
je s t  gotowa ,,za miłość pójść do piekła“ (zesp. 7).

A k t I I
(Zespoły 3 -}- 1 -4- 3)

A k t П przedstaw ia — na tle  uroczej doliny szw ajcarskiej — zapra­
szającej niejako do miłości, etapy uczucia coraz to  gorętsze aż do 
punktu szczytowego. F a z a  p i e r w s z a  kończy się rzeczywistym  
pocałunkiem. Poszczególne je j zespoły przedstaw iają:

1-o) zapowiedź wycieczki na śniegu korony, tj. na Jungfrau  
(zesp. 8) ;

2-o) w dolinie pełnej róż, wisien, słowików, łąk i trzód  z dzwon­
kam i — życie w szalecie :

  Stróż anioł biały
Rozwijał skrzydła od skały do skały 

» I nakrywał ten cały parów dziki,
I róże i nas i słowiki “ (zesp. 9);

3-o) atm osfera s ta je  się coraz to gorętsza, gdyż:
„...nadto było cyprysowych woni 
I nadto barwy, co się w różach płoni...“;

Daremne szukanie w lekturze wspólnej obrony przed dalszym  roz­
wojem zdarzeń; lek tu ra  zostaje przerw ana pierwszym rzeczywistym 
pocałunkiem :

„odtąd jużeśmy nie czytali sami“...;
tow arzyszył im Amor. Ale „pomieszanie w kaskadzie“ je s t pierwszym 
złowróżbnym znakiem  (zesp. 10).
Zespół XI jest, jak  powiedzieliśmy, pod pewnym względem przeło­
mowy ; zbiega się on zarazem  ze środkiem  u tw o ru 3 ; przedstaw ia 
zaś reakcję je j po pocałunku, w form ie refleksji poety:

„Odtąd w  uśmiechach była dla mnie rzadsza,
Smutniejsza, cichsza i bielsza i bladsza.“

3 Na podobną architektomkę w Sonetach krym sk ich  wskazałem swego 
czasu w broszurce mej pt. A d a m  Mickiewicz. L 'hom m e et l'oeuvre (Paris 1929, 
A m is  de la Pologne).



Jednocześnie toczy się w alka zbudzonych zmysłów i skrupułów su­
mienia :

„I jaskółeczek utraciła zwinność 
I zadumała ją całą — niewinność“...

Tak kończy się p i e r w s z a  f a z a  ak tu  П.
F a z a  d r u g a  — to  e tap  szczytowy, złożony z następujących mo­
mentów:

l o )  akcja  m iłosna bohatera postępuje; zjaw ia się niedyskre­
cja, popełniona u źródła, gdy ona „myła tw arz i szyję“, z k tó re j to
niedyskrecji on tłum aczy się, mówiąc, że lilia rosnąca nad brzegiem
tem u winna; złam ana lilia, to druga zapowiedz niedobrego końca 
(zesp. 12).

2 -0 ) tymczasem  i je j namiętność w zrasta:

„Płonęła wonna jak kadzidło mirry,
I widać było, że nie wiedząc płonie...“ (zesp. 13);

3-o) i stało się, co się stać m usiało; burza i g ro ta  pomogły,
oraz „niepamięć jakaś  boskiej k a ry “.

Z cudowną delikatnością poeta-narrato r nie przedstaw ia fak tu  
dokonanego, ale tylko wyobrażenie o żalu i w yrzutach sumienia, ja ­
kich ukochana doznawać może w zaświecie, do którego w chwili opo­
w iadania już należy; ten  żal stanowi dla poety w artość najcenniejszą, 
a  wyraz jak i daje tem u przekonaniu, je s t podkreśleniem  przełomo­
wego momentu (zesp. 14).

Tak kończy się ak t II. Zakończenie to, zawierające już nie 
oświadczenie o gotowości kochania (cf. koniec ak tu  I ) , ale fak t de­
cydujący na przyszłość, je s t znów iście dram atyczny i nie pozostawia 
wątpliwości, że tu  jes t istotnie koniec ak tu  Ii! Niesłychanie um iejętne 
stopniowanie momentów rozwoju uczucia w ciągu obydwu aktów, po­
tęguje przy tym  jeszcze więcej wrażenie dram atyczności.
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A k t  III

(zespoły 3 -}- 3 -{— 1)

Akt ten przedstaw ia perypetie po fakcie przełomowym, zdające się 
zrazu zapowiadać zwrot pom yślny; tym czasem  przychodzi k a ta s tro ­
fa  niespodziewana, umotywowana jednak w psychice bohaterki i p ro­
gnostykach, po czym m am y już tylko obraz stanu  duszy bohatera, nie 
pozbawiony również momentów dram atycznych. W szczególności po­
szczególne zespoły f a z y  p i e r w s z e j  tego ak tu  przedstaw iają, 
m omenty poprzedzające k a tas tro fę :
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l -o ) w yjaśnienie sytuacji — po fakcie przełomowym —  w fo r­
mie opowiadania o reakcji po tym , co zaszło z końcem ak tu  П :

„Z groty ta piękna wyjść nie śmiała sama

Wyszła. I najprzód ją zdziwiły róże,
Że takie były jak wczoraj różowe...“ (zesp. 15);

'  2-0  ) pod wpływem przyrody i wzajemnych zwierzeń następu je  
ukojenie i pewna otucha:

,,Je9t chwila, gdy się ma księżyc pokazać,

O takiej chwili, ach, dwa serca płaczą.
Jeśli coś mają przebaczyć, przebaczą...“ (zesp. 16);

3-o) ale to  tylko chwilowe ukojenie. Ona pragnie spowiedzi 
i  rozgrzeszenia:

 ................ Chodźmy do staruszka celi,
Może rozgrzeszy, może rozweseli,
Dłonie nam zwiąże i kochać ośmieli.“

Nigdy nie była ta k  piękną. On jest całkiem  pod wpływem je j uroku. 
Ale znaki złowróżbne mnożą się:

„Motyla miała czarnego na głowie...“
„Szalet się oku wydawał jak trumna....
Nasz ogród z wisien — jak cmentarz ponury.“
„Ziemia smutniejsza...“ (i szereg innych)

Zaślubiny odbyły się w nastro ju  posępnym. Staruszek widocznie nie 
pocieszył, przeciwnie m usiał okazać się niedość wyrozumiałym, co 
w  duszy subtelnej wywołało dalszą, tym  razem groźną już reakcję, 
wyrażoną w słowach poety:

 „Na palec jej zimny jak z lodu
Kładłem p ierśc io n ek ..................

O zaszłej katastrofie , jako o fakcie dokonanym, dowiadujemy się 
w  f a z i e  d r u g i e j  ak tu  1П i ostatn iej. D ram atu rg  zakończyłby 
może swój u tw ór w yrażając rozpacz bohatera  jogo sam obójstwem  lub 
perspektyw ą czarnej przyszłości. A utor „W Szw ajcarii“ na tym  nie 
poprzestaje. Pisząc ostatn ie zespoły (18— 21) chciał może zachować 
całkow itą sym etrię kompozycji i złożyć zarazem  hołd epicznemu ga­
tunkow i poezji, jak  i włączonemu doń elementowi lirycznemu. Dra- 
m atyczność jednak nic na tym  nie traci.

Jakież są poszczególne momenty te j fazy osta tn ie j?  Są one psy­
chologicznie niezmiernie prawdziwe:

l-o ) żal bohatera po ka tastro fie  w yraża się najpierw  jakby  
jak im ś ogłuszeniem: bohater nie chce wierzyć temu, co się stało, 
zdaje  mu się, że ona jeszcze je s t :

„I widzę usta, co mię chcą całować....
I nie wiem gdzie iść? I gdzie oczy schować?“ (zesp. 1Ś);
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2 -0 ) w m iarę jak  rzeczywistość sta je  się coraz bardziej oczy­
w ista, żal przechodzi w rozpacz, budząc pragnienie śmierci:

„I o śmierć prędką modlę się z rozpaczą“ (zesp. 19);

3-o) kiedy nieco ochłonął, bohater oddaje się, jak  przystało 
na na tu rę  kontem placyjną, rozpam iętyw aniu przeszłości, nieco już 
jakby  zacierającej się:

„Kiedy się m yślą w przeszłości zagłębię,
Nie wiem, jak sobie jej postać malować?
Czy kiedy przyszła śpiącego ca ło w a ć  “ itd. (zesp. 20).

Zespół 21 i ostatn i stanowi wydźwięk, zaw ierający wyraz ostateczne­
go nastro ju  bohatera, oraz m arzenie jego o poetycznej śmierci:

„Gdzie tylko poślę przed sobą myśl biedną ...
Zawsze mi smutno i wszędzie mi jedno...“

Śmierć, o k tó re j marzy, m a nastąpić pod tajem niczym  działaniem 
księżyca i jego „złotego św iatła“ .

Tak mi się przedstaw ia s tru k tu ra  dram atyczna poematu Sło­
wackiego. Jakaż  m isterna arch itek tonika w swojej sym etrii, uzgod­
nionej przedziwnie z rozwojem procesu psychicznego, k tó ry  Słowacki 
intuicyjnie zapewne, przeżył w sposób tak  prawdziwy i subtelny za­
razem.

Subtelna ta  architektonika, spełniająca w ym agania dram atycz­
nej techniki w ram ach wyżej podanego rozczłonkowania, wskazuje, 
iż ugrupowanie zespołów i ich treść  nie są  przypadkowe. W ydaje się, 
jakoby Słowacki zupełnie świadomie układał poszczególne elem enty 
konstrukcji. A gdyby naw et czynił to  podświadomie, niemniej skon­
statow ać musimy fak t m isternej s truk tu ry , w k tórej każde ogniwo 
(zespół) je s t na swoim miejscu. Po kilka ogniw tych (trzy) grupuje 
się z kolei w większe całości (fa z y ) , te  znów w jeszcze większe (a k ty ) , 
k tórych  jest, jak  powiedzieliśmy, trzy ; prolog, epilog i intermezzo 
(zespół 11), to  znów trzy  elementy, które zjaw iają się — każdy 
z nich — na właściwych miejscach.

Pewne form y muzyczne opierają się na podobnie m isternych 
kom binacjach. I dlatego „W Szw ajcarii“ robi także wrażenie kompo­
zycji muzycznej. Czy architektonika poem atu tego odpowiada form ie 
su ity  czy innej form ie muzycznej — niech sądzą o tym  muzyko­
logowie 4.

Bolesław K ielski

4 Por. wspomniany na wstępie artykuł mój, str. 98.


